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Państwa butorowe. 


Berlin. Dzienniki berlińskie donoszą: 
Spór toczący się o ukształtowanie pokoju na 
wschodzie zajmuje całą opinię publiczną. 
Niemiecki urząd spraw zagranicznych rozu- 
mie, jak się zdaje, pod prawem samostano- 
wienia o sobie narodów, utworzenie sama- 
istnych tak zwanych państw buforo- 
wych. -Urząd spraw zagranicznych powo- 
łuje się przytem na oświadczenia Polaxów, 
Łotyszów, Estończyków i Kurlandczyków 
lecz rosyjscy pośrednicy nie chcą uznać 
tych oświadczeń. Są one zresztą i w Niem- 
czech nieznane. Prasa berlińska zarówno 
prawicowa jak lewicowa uważa je jako bar- 
dzo zagadkowe. Wszechniemcy  potępiają 
wszelką propozycyę pośrednictwa tak ostro, 
jak to czynią socyalno-demokraci. Inne o- 
gnish oporu wobec zamierzeń Kilblm "na 
stanowią za” zv eżeni zwolennicy orventa- 
cri wschodniej. Gbawiają się oni, że bolsze- 
wicy nie nosodzą się z tera, ażeby prowin- 
cye nadbałtyckie odłączyć od państwa ro- 
syjskiego. A zważyć należy, iż panowanie! 
bolszewików przeminie, zaś przyszłe rządy 
obywatelskie mogą żywić do Niemiec niena- 
wieć za obrabowanie Rosyvi i myśleć wciąż o 
woinie odwetowej. Podobnie zdecydowani 
zwolennicy pokoju mają wielkieskrupuływo- 
hee polityki Kiihilmanna. Utrzymują oni, że 
mocarstwa zachodnie odsuną się od pokoju, 
jeżc'ibv ten pokój miał przynieść Niemcom 
jakiekolwiek powiekszenie obszaru. Z wielu 
więc źródeł pochodzi krytyka, z którą rząd 
musi się liczyć. W takiej svtuacyi powró- 
cil onegdaj Kiihlmann do Brześcia Titew- 
skiego. Czy wyjechał z nełnomoctnictwem 
zawarcia szybkiego i zdrowego pokoju? Nikt 
o tem nie wie į nie dowie się, albowiem par- 
lainent się nie zbierze. 


Termin dla ententy. 
Wiedeń. W tutejszych kołach politycz- 


nych sądzą, iż ehterta upł,wający dziś ter- s 


min przyłączenia się dorokowań 
pokojowych w Brześciu Litewskim pozo- 
stawi bez odpowiedzi. Nie jest je- 
dnak wykluczonem, iż Lloyd George i Cle- 
menceau w późniejszym terminie w jakiej- 
kolwiek formie odpowiedzą na wezwanie ro- 
syjskie zbiorowem oświadczeniem ententy. 
Obrady w Brześciu, które się dziś na no- 
wo rozpoczynają, będą prawdopodobnie 
trwały do soboty, poczem, z uwagi na Świą- 
ta rosyjskie, ulegną ponownej przerwie. 


W PRZEJEZDZIE DO BRZEŚCIA, 


Warszawa. B. kor. B. Wolffa donosi dn. 
8 bm.: Osobnym pociągiem przejechali tędy 
delegaci pokojowi Niemiec i Tureyi. 
W tymsamym pociągu znajdewał się także 
generał Hoffmann i delegaci bułsarsey. 

Na zaproszenie sekretarza stanu dra Kühl- 
manna udaje się prof. Emil Orlik do Brze- 
ścia Litewskiego, aby zebranych tam poli- 
tyków utrwalić w obrazie. 


Nowy manifest Trockiego. 


Berlin. Trockij wystosował do narodu 
rosyjskiego oraz do rządów mocarstw sprzy- 
mierzonych manifest, w którym między in- 
nemi powiedziane jest: 

W razie, gdyby sprzymierzeni przeszka- 
dzali w dalszym ciagu zawarciu nowszech- 
nego pokoju, Rosya będzie działała na 
własną rękę. Rosyjski pokój odrębny będzie 
niewątpliwie cieżkim ciosem dla snrzymie- 


CENA Ne; psrakowie 


12 h., prowincył i w okup. ausir. 


W Krakowie 


Wydanie całodzienne na 


| w Austro-Węgrzech i ziemiach 


30 h., w okup. niemieckiej 


Za Granicą, w Niemczech i zie- 


Wydanie całodzienne 


20 fen. 
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rzonych, zwłaszcza zaś dla Francyi i Włoch. 
Ale właśnie ta okoliczność powinna otwo- 
rzyć oczy rządom państw sprzymierzonych. 
Gdyby te państwa chciały wyzyskać tę o- 
statnią sposobność do powszechnego poko- 
ju opartego na porozumieniu, to moglibyśmy 
rozpocząć rokowania za pośrednictwem któ- 
regoś z państw neutralnych. Przy ro- 
kowaniach tych żąda Rosya zupełnej jawno- 
ści i.skłonna jest pod tym warunkiem wziąć 
w nich udział, 


Stronnictwa niemieckie wobec rokowań. 


Berlin. Dzienniki berlińskie donoszą: 
W kołach stronnictw większości istnieje 
skłonność do uwzględnienia życzeń rosyj- 
skich między innemi i przeć to, iżby tra k- 
tat pokojowy podpisany został w 
jednem z miastrosyjskich. Prawo sa- 
mookreślenia narodów w okupowanych »b- 
szarach, względnie wyrażenie woli narodów 
w tym względzie chcianoby widzieć nie w 
referendum, lecz w oświadczeniu cial parla- 
mentarnych, któreby jednak miały wyróść 
z szerszej podstawy demokratycznej, niż to 
miuło dotychczas miejsce w Kurlandyi i In- 
fluniach. Wycofanie wojsk z obszarów oku- 
powanych nastąpićby mogło w zgodzie z 
czynnikami wojskowymi w pewnym, niezbyt 
długim terminie datującym się od rozpoczę- 
cia demobilizacyi rosyjskiej. 


O rząay na Ukrainie. 


Petersburg. B. kor. Pet. Ag. tel. donosi 
dn. 2 bm.: Siła Sowietu na Ukrainie 
wzrasta z każdym dniem. Jekatery- 
nosław znajduje się całkowicie w rękach 
Sowietu. Przyspieszono przygotowania do 
wysyłki zboża na północ. Wpływ bolszewi- 
ków wzrasta z dnia na dzień. 


Sprawa zniesienia wspólnej armii, 


Wiedeń. Omawiając projekt dra We- 
ckerlego w sprawie zniesienią 
wspólnej armii austro-węgier- 
skiej pisze „N. Fr. Presse“: Dotychczaso- 
wa organizacya armii uległaby zasadniczej 
zmianie, Ma być utworzona osobna armia 
węgierska, która będzie sama  zaspokajała 
swe potrzeby, sama gromadziła i 
która samodzielnie spełniać będzie większą 
część obowiązków, wypełnianych  dotych- 
czas przez wspólny Zarząd wojskowy. Je- 
dność wojsk obu połów monarchii wyraża- 
łaby się jedynie we wspólnem kierownic- 
twie, jednakiem wykształceniu i uzbrojeniu. 
Każde z państw samo pokrywałoby swe wła- 
sne koszta wojskowe, tak, iż wspólne wy- 
datki ograniczałyby się jedynie do minister- 
stwa spraw zagranicznych, floty i małej czę- 
ści reszty wspólnych wydatków. Zmiany te 
nastąpiłyby po ukończeniu wojny. Jak się 
wobec propozycyi węgierskich zachowa ko- 
rona, wspólni ministrowie i rzad austryaeki, 
nie jest jeszcze dotychczas wiadomem. 


Płarajne prawo głosowania w Prugiech ? 


Berlin. W dniu 11 bm. podejmie znowu 
pracę komisya pruskiej Izby posłów dla re-. 
formy prawa wyborczego. złożona z 35 
członków. Jak się „Berl. Tazebl.* dowiadu-. 
je, będzie postawiony wniosek o zaprowa- 
dzenie pluralnego prawa głosowania. W ra-| 
zie przyjęcia go byłoby prawo głosowania. 
stonniowane według majątku i wykształ- 
cenia. 


'WACŁAW SIEROSZEWSKI. 


„ W SZPONACH. 


— A widzicie!... Teraz już niema żadnej 
wątpliwości... 

Prowok Sukiennik wszystko im na czysto 
opowiedział. 

Ach, gdybym ja wiedział, że to taka ka- 
nalia, dawnoby on już po ziemi nie chodził, 
Okazya nie raz była. Sypiał ze mną pod je- 
dną kołdrą, psia jego mać... Sam pierwszy 
nas od partyi oderwał, pouczał, że nie z rzą- 

em wojować należy, nawet nie z kapitałem, 
bo to tylko piana, zewnętrzność, a grrnt to 
ta inteligencya, co to nie nie robi, a wszyst- | 
ko ma, bo nam odbiera. | 

Ona nawet gorsza od burżujów, mówił 
nam, bo bez tych inżynierów, doktorów, 
mecenasów, urzędników to burżuj, by nam 
nie nie zrobił i rządby w dziewięćset piątym 


Każdemu słowu jego wierzyliśmy śmięciej| 
aż tu patrzcie: prowok!.. Och, gdybym go 
dostal!... Dwa razy umrzeć, gotówem, by-| 
lem go na mgnienie oka miał na muszce. 
„pronka“. | 


Skrzypnął zębami i dłonie potężne w po- 
wietrzu, jak szpony zacisnął. 

— Ale jakże się udało wam uzyskać po- | 
zwolenie na widzenie się ze mnąt... — prze- 
trwał mu Józef. 

-- Mówilem już: pytali każdego po za- 
twierdzeniu wyroku, czego chce... Rodziny ` 
nie mam, listów nie pisuję, papierosy kurzę ' 
tylkv. Mam ich dość, widzicie.., Starczy! — 
znów się gorzko uśmiechnął. — Palicie, to- | 
wadizyszu? bierzcie!... Obiad sobie kazałem | 
dne... Ale strach mię ogarnął, jak mnie tu 
zamknęli... Zacząłera walić we drzwi... Za- 
bijcie mię zaraz, natychmiast, albo dajcie mi 
kogo... Więc przyszedł naczelnik... Księdza | 
ofiarował... Ala ro ksiądz? Podobno, że tu. 


roku już zdechł w ręku pro!eturyatu.. Tak jest on podrobiony, taki sobie, szpicei zwy. 


mówił, 
woływał, co przecież dawniej w Centralnym 
» P. S. siedzisł, książki jego nam czytywał, 


działeżi — nic! 


duszą pogadać, z towarzyszem! Więe was. 


zapasy, 1! 


Herr Leutenant. 
(Z Krakowa do Flandryi, XXI.). 


Wykład o bitwie. — Tanki. — Żołnierz angiel- 

ski. — Czego braknie? — Oficer i podoficer. — 

Wspomnienie, — Wiersz o lentenancie. — W takt 

bębna, — Najgłębsza myśl. — Tak być musi. — 
Dobór i wybór. 

Na stole leżały mapy i szkice terenu walk 
pod Cambrai. Major sztabu jeneralnego tło- 
maczył gościom kwatery armii w X. atak 
angielski za pomocą tanków na pewien od- 
cinek frontu. 

— ..Tanki są moralnym  przedewszyst- 
kiem środkiem walki — mówił powoli i z 
naciskiem, — Żołnierz w zakrywce musi je- 
dnak odczuć pewien dreszcz, gdy widzi ta- 
kiego potwora, sunącego z parskaniem i ło- 
motem. Potwór..., bo tanki mają do 30 me- 
trów długości w największych egzempla- 
rzach, a hałasują sroaze. Przechodzą w isto- 
cie rowy i zasicki kolczaste, bo niosą na 
| grzbiecie własną szosę, że się tak wyrażę: 
'są owinięte w roazaj pomostu, abracanego 
pzez kosa: łańcuch bez konca. Nie od tan- 
[ków jednak zależy sukces uuerzen.a, lecz 
jod żoinierza, który a nimi idzie. 4 tankami 
(dajemy sobie rady, wiemy już, jaką amuni- 
Cyą do mch strzesać, aby kula przebiła pai 
|ecrz, wiemy, gdzie celować i pod jakim ką: 
tem ustawić armato, aby najtwardszy na. 
wet pocisk nie oubii się ud powłoki. 

Tutaj pokazał major iysunek tanku, prze- 
krój, na którym czciwoną farbą uwiiocznio- 
ne były rezerwoaiy nu benzynę i na sima- 
ry, Oaz mauguzyn umunicyi, 


— „Jak tutaj go tabé — wykładał — sia, zwanego Wielkim przez historyografów | Stłumila je ciekawość dalszych losów lcu 
tank wybucha z cuią pewnością. Kiszezymy ,uienieckich. Aby wykorzenić z nich milita- |nanta. A recytutor wszedł w rejestiy uczt 
je też uosładnie, maio który uchodzi caio. | 


ze stanowiska techniki wojennej jest taxa 


maszyna dużym postępem, lecz nasz front ster“, co to miał wygrać bitwę pod Sado- |qrwili — ja mówił — z oiicerku, on | 


jest teraz tak urząuzony, że przerwanie je- 
anej linii lub chociażby dwóch, nie wjływa 
na sywacyę ogofhą, zwłaszcza, ze, jak po- 
„wiedziałem, nie środki techniczne, a1e żoł- 
'mierz rozstrzyga w ostatniej instaucyl 0 
sukcesie, Utóż żołnierz angieiski... 
Zatrzymał się i po chwili mowił dalej: 
— Żołnierz angielski jest bezwatpienia 
materyałem wybornym. Idzie za tankiem do 
iataku jak na spacer, z zimną krwią, czapkę 
| wiesza na lufie, fajkę ma w zębach, ostrze- 
,liwaniem się nie puoszy. Bije się wybornie. 
„I gdyby na'niejscu piechoty angieiskiej 
"była pod Cambrai nasza, to front nasz mósł- 


biony w sporcie, odporny na trudy, przed- 
siębiorczy i odważny. Sztaby koalicyi mo- 
gą wspierać się nawzajem doświadczenia- 
mi na wszystkich frontach. Jednego wszak. 
że ani kupić, ani w rok czy dwa wyćwiczyć 
nie można; leutenanta i podoficera. Dwóch 
ludzi, od których zależy w znacznej mierze 
wyzyskanie pierwszych sukcesów taktycz- 
nych, zainstalowanie się na zajętym odcin- 
ku, rozszerzenie ataku, póprowadzenie go 
dalej, gdy pierwsze zadania zostały speł- 
nione. lnicyatywa i energia tych ludzi de- 
cydują o sukcesie. A na to, aby mieć poru- 
cznika i podolicera, trzeba mieć tradycyę 
militarną. Ma ją Francya i dla tego armia 
republiki jest wobec uas przeciwnikiem zu. 
pełnie równorzędnym. Niema ich Anglia, bo 
nie była nigdy państwem  militarnem. A 
zresztą wiedzą panowie, co powiedział Bis- 
„mark: „Den preussischen Leute- 
nant macht uns niemand nach!* 
Na to trzeba setek lat i kilku pokoleń żoł- 
nierzy z ojca na syna. Dyietantyamem nie 
się w wojnie nie zrobi, 


| Po stronie koalicyi słyszy się hasło, że 
|w wojnie tej idzie © zniszczenie pruskiego 
UMA; ziau, prowadzil je na grunt rzeczy” 
j wistości już dawno p. Paul Deschanel. On to, 
|; eli nie zawodzi pamięć dziennikarska, 0- 
i świudczył w jednej ze swych mow, że walka z 
pmiataiyzmenm pruskim Jost walką z caly 
muchem narodu, z caivia jego rozwojem hi. 
siOrytdyar 1 Z końsekwensyami tego ro 
pwen Liusy są puństwem militarnym, bo 
jóręzem mę zbuucwaly od czasów Kurluer- 


. . . . . . . . . . . 


ryzm, trzedgby zburzyć nietylko koszary, 
ae szkoiy, w których naucza „Schulimei. 


iwa, oraz uniwersytety, siedziby „zbrojnych 
zjednoczen studenckich“, Trzebaby przevu- 
uować cale życie, coinąć w tył historyę, a- 
|by ziienić psychikę, Ona to sprawia, że ar- 
niia jest rdzeniem spoleczetstwa i wzorem 
idla wszystkich innych  instytucyj, szkoła 
dyscypliny, którą stosuje się w urzędzie, w 
życiu rodzinnem i poiitycznem. Partya so- 
czalistyczna jest zorganizowana tak, jak 
korpus armii. „Wer nicht parirt, der fliegt!“ 
Kto nie słucha, tego się wyrzuca. Wyszła 
'niedawuo w Berlinie broszuts p. t. „Czemu 
Niemcy są tak znienawidze:i?* Autor po- 
rusza w niej kwestyę militaryzmu i docho- 


Zwyczajne (za wiersz petit. lub jego miejsce) K —'30 


s układ tabelaryczny ©, . „ —'50 
Nadesłane © «s sos soo aa os e ADU 
Nekrologi e Se se e 6 ne o a L 
Komunikaty (po kronice) . « « « « „ ?— 
Paski (2 i 3 stronica) . « « « 1 « » » 20— 
1; Paski poprzeczne . . . « «. « « » 8— 
Załączniki, prospekty it. p. dla pre- 

numeratorów miejsc. zą iv0 egz. „ l'— 

dla prenum. zamiejsc. — „ o» Ż— 


` jakiej 
byi świadkiem przed laty w jednym z tca- 


cego te słowa została żywo scena, 
trzyków berlińskich, gdzie priodukcye de- 
klamacyjno-wokalne gromadziły” publicznosć 
złożoną z filistrów różnego pokroju, rodzin 
urzędniczych i kantorowiczów i gdzie gość 
obcy mógł dokładnie obserwować typ zeus: 
wy, ulubiony przez stołeczną przeciętność, 
Monotonnie wlókł się program. Wykoisaw= 
ców przyjmowano z chłodem, który ziesztą 
ich mierności słusznie się naieżał. Po „Śpie- 
waczce mówiącej“ — specyalność kraju ti 
kich gardeł, jak północno-n.eniieckie — i vo 
paru iodowatych dowcipnisiach przyszła ko- 
lej na deklamacyę seryo, która również sy0- 
tykała się z obojętnością: Wykonawca, ;a- 
kiś wykolejony aktor z prowincyi, daremnie 
próbował rozgrzać słuchaczy. Aż uakonieę 
trafił na żyłę złota rymowaną opowiczcią v-e 
leutenancie. 

Siedząc na krześle jak na koniu zacząt ©- 
powiadać dziwną przygodę, jaką miał w wi- 
niarni. Siedząc tam z przyjaciółmi, gwarzył 
o tem i owem, gdy wszedł młodziutki, świe: 
żo upieczony porucznik. Wąs ledwie posiany, 
mundur z igły, krok dumnie śmieszny. Żar 
stukał pierścieniem o kielich: „alej, fiaszzę 
Mumma! A dobrze zamrozić!“ 

Ten I ów spojrzał na młodzika. Ktoś par 
sknął śmiechem z takiego „żołnierza jego ce 
 sarskiej wysokości”. Bo „czego może chcieć 
| cesarz od takiego smarkacza?“ „Waswill 
die Majestaet von dem Jun- 
Igen?“ — spytał opowiadającego przyjaciel, 
smiejąc się na cale gardło... 
| Tutaj sala ożywiła się. Ueichły rozmowy: 


(A. 

(oj 

GA) 
AL 


CIOWE. 


Podczas gdy jego knajpiani towarz; 


RzĘ 


14 
re 


niósł się duchem na pocie bitwy. Gi! 
działa, jęczy trąbka do ataku. Oddział 1.2 
choty runął na nieprzyjaciela, a przode . 
ów bezwąsy leutenancik z mieczem w don, 
Prą szturmem... odparto ich... wraca a... ON 
na ezecie, bez he:mu, wskazuje na vones 
krzyczy... 

Wreszcie doszli przez grzmot i dvit, N.o 
tka walka, potem hymn zwycięstwa Dos 
tysiącem głosów. „Nun danket Alie Gacz... 

Tylko on go nie słyszy. Na bezwąsyca 
wargach skrzepła mu krew. Reke cisne co 
(piersi, z ktoiej przed chwilą wysywaw sę 
'ochrypłe: „Naprzód!*, Łeulenancik nie zy e. 


by w istocie ponieść uuży szwank. Bylo ina- | dzi do wniosku, że trzeba go zrozumieć u Skonał za ojezyznę, „er, Uen Ge mani. A 
; « ARON) r A ruda G 


kes i będzie zawsze inaczej, a to d:atego, 
|że armii. angielskiej brak jest jednego czyn- 
¡nika zwycięstwa. Ma onu sztab świadomy 
celu, wyborne środki techiuczne, plany ob- 
myślane bez zarzutu, żołnierzy dzielnych i 
'przytomnych. Ale gdy poszczegółne oadzia- 
ły wypełnią to, co w rozkazie mają zakre- 
ślone, gdy przychodzi z. cząć coś z wlasnej 
jinicyatywy, wowczas kończy się dobra ro- 


| bota, zaczyna się n.epewność. wahanie, stra- 


ta czasu, a w następstwie sukces taktyczny 
pozostaje niewyzyskany. Oddziały, doszedł- 
szy do pewnych punktów, nie wiedzą, co 
mają począć dalej. Brak im inicyatywy, si 
modzielności, orycntacyi, co należy szybko 
przedsięwziąć. Przez ton czas wahania my 
zbieramy nasze rezerwy, uderzary i olzy- 
skujeriy wszystko, cośmy utracili, Walka 
była dla Anglików bezowocna. 

Bo armii — zakończył — nie da się zaim- 
prowizować. Środki techniczne można kiné 
za pieniądze. Żołnierzy można wyćwiczyń, 


|ewłaszcza, gdy materyał ludzki jest wyro- 


Inarodu, który rodzi się z po, ciami militar- 
nemi, tak jak ślimak ze swoją skorupą. To 
samo powiedział p. Deschanel innemi słowy. 
„Temu zawdzięczają Niemcy swojego leute- 
nanta. 
| Był on w czasie pokoju przedmiotem kon- 
cepiow, czasem zjadliwych, jax w „Simpli- 
cissimusie*, czasem dobrodusznych, jak we 
„Fliegenie Eląetter'* Bawiono się jego ka- 
stowości: wojskową, jego facliowością, któ- 
jra wprowadzała go nieraz w zakłopotanie, 
gdy tozmowy towarzystkic wychodziły po- 
za banainość i skręcały na kr'turę, sztukę, 
literatuę. „Homer... akal. to ten drab, eo 
umiał śmiać się dorozpuku!” — ka: 
zało jakieś pismo humory tyczne odpowia- 
dać lcuten. ntowi na zapytanie panienki, e- 
mablu ącej go... Hiadą. Smirno się z leute- 
nanta, ale każdy Niemiec, gdy miał prawo 
do tytun proruczni:a rezerwy, nie omie- 
szkał dodać przy przedstawianiu się: X. X. 
Lev enant der Reserve. ` 

We wsnomnieniach turystycznych piszą- 


Jin den Schlaf gesungen... 
| Sala zasłuchała się. Z ust recytatora piy 
nęły s'owa powoli. nizko, jak piesń emesa 
na. Aż zebrał się w swej maie, fauce, 
» stał, podrzucił giowę do gury i udail sg ua 
cae gardło: 

| „Das will die 
dem Jungen. 


Majestaet von 


I dopiero ryk, szczęk szkianek o pod iaw- 


ki, rotowy ogień klaszczących rąk. To tw- 
(„filo do sere. Wszystkie ude zyły w takt Po- 
bna piuskiemo. Może pozńano s'e na taim 
„efekcie, może odczuto prowinevon* "m 
jw tym zdefektowanym aktorze, który nią- 
|kałby się pò zakamarkach pomerańs jen z 
jaką wędrowną trupą, gdybv n'e mie* nv 
teatrzyk, który przytulił jego liehotę. **oże 
lśmianoby się z jego paton, gdyby re =*- 
gnał trąbki, utajony w tych wierszach, =" `= 
remi szarpnął najczuisze nerwy słuchac*7. 
„..,.Das will die Majestaet von dem Jun- 
Kendine 


wezwałem.. Już mi nie żmujcie tych paru partya, było skad co się dowiedzieć, a tu a wezmą mnie... I tyle zobaczę świata. co 


SUWANYCH 


rie.. Ani tozkazu, ani zakazut.., Wolnit.: 


czerwonento pola za wrotami... ] nawet kr” - 
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waia chor trochę pomódz 
punji Jósef, ilumiqe łzy. 

— Bo widzicie, mówią o mnie: bandyta, 
zbój! A wcale ja bandyatą nie estem... — 
mówił gorączkowc. — Toszio to stąd, że 
mnie z partyi wylali z P. P. S. Corycz mnie 
zalała, bo czego ja dla partyi nie rob'łam: 
ileż to razy, gdy trzeba było, łba nadstawi- 
łem.. Ostatnią kroplę krwi gotówem był 
dać, 

I żeby za co, ale zupełnie za nie, za głup- 
stwo.. Sklep monopolowy bez rozkazu roz- 
bilśmy, dwóch sołlatów przy tem ułożyli- 
śmy i stójasa, a w potrzebie byliśmy takiej, 
że już dwa dni nie jedliśmy i na bilet kole- 
jowy nie było; a tropili nas jak psy, że kro- 
ku nie stąpić, nie sposób było... Cóż mie- 
liśmy robić?! Mówilem w komitecie. Oni 
swoje: boz rozkazu! Musi być karność!... 
Zgoda! Będziecie mieć karność, ale nie bę- 


MOŻE, — Odcza 


jak z nut Śpiewał, I na Rataja się po- czajny, przebrany w sutannę... Więc powie-|dziecie mieć ludzi!.. Odrzekłem. Dużo nas 
Chcialo mi się z jakąś czystą takich było. Błąkaliśmy się, jak bez duszy... |warzyszu, teraz gadam, bo to ostatnie... 


Wiadomo człowiek przyzwyczaił się: była 


Ale ia nie n:ogłem... 

I wtey trafił do nas Sukiennik, jakoby 
świat eziociewowi oświecił... Poszlo! 

Coś w sercu szeptało człowiekowi, ż6 źle, 


ale skąd móeł wiedzieć, że się tek skoń. | 


czy! — Prowok? Uważacie towarzyszu, ten 
nasz mistrz, ten nanczyciel, ten Święty czło- 
wiek — prowok!. O Boże. mój Boże!... Nie 
żal miżycia, ale mi żal, że tak na marne, za 


prowockie stowa, za szpielowskie pieniądze! | 


Bo gdyby za partyę, to sluszna, tom przecie 
na to szedł, na to się gotował. Na „boską“ 
złożyłem przysięgę... I czy z takiem czołem 
jabym teraz na sądzie stawał!.. Odpowie- 
działbym im, jak Okrzeja, jak Kop'ś, jk 
Baron, albo jak sam Mirecki... A tak co? Mil- 
czeć musiałem!.. Bandyta, zbój!... Tak mi 
tem oczy ten prokurator kłół i nikt się za 
mną nie ujął.. Nawet adwokat tylko prze- 
baczenia winy prosił... A jakie moje winy?... 

Nie mowny jestem sam... Z tobą tak, to- 


Ot, rozdnieje, albo nawet i przed świtem, 


żyje P. P. 5.! Psia moja dola. nsia, tow: 
szu! A wszystko przez co: przoz te z s, 
wyłlaniet.. Lopiejby mnie wteuy odrazu zi- 
bilit.. 

Mówił eoracztowo, bez'adnie i nie ma 
nie szybko, jakby się bał, że mu przerwą 
dokończyć. i 
| Gawar milczał. oszołoniony tym wojo- 
„spadem słów i uczuć. 

— (o?... Czy nie iepiej. żeby mnie wtedv 
zabito w pełni chwały, niżli żehym tak se 
, mordował, jak teraz, co mię strvkiem na szyi 
| trzymają już dwa tygodnie... To po ludzku, 
‘co? 

Mówią, że nie miałem Jitości!.. A oni ja 
mają? Aso naroću przez nich cierpi, co? 
LA i teraz to oni mają litość, co? Przericż ja, 
towarzyszu, mam dwadzieścia lat... A może 
ija się chcę poprawić, może ja wszystko pra- 
gnę wynagrodzić, może ja poznałem swój 
błąd.... 


(Ciąg dalszy ns tpi). 


; 


a 


- 


p 
y 


iş 


A 


Btr. 2. 

Tak przedstawia się właściwy, najełębszy 
moglad ogółu na leutenanta. Pod koncepta- 
mi kryje się cześć, pod złośliwością entu- 
zyazm do wszystkiego: z czego się podśmie- 
wano. Społeezeństw © wao sobię sprawę, 
że kielnią gmachu . cezonych Niemiec 
był miecz leutenanta p.uskiego, „którego 
nikt nie podrobi*, Rozumiano, iż oficer taki 
musi być odgraniczony od społeczeństwa 
murem swej kasty, że korpus oficerski musi 
koniplotować się wolnym wyborem każdego 
pulku; że ccsarz czy „Landesfiirst'* wówczas 
dopiero może wydać porucznikowi patent 0- 
licerski, gdy fulk go sobie wybierze i przyj- 
mie go na łono swej rodziny. Przyjęto z u- 
znaniem proce”urę taką, w której przed 
„wyborem“ oznacza się, wiele ma nrzysz!v 
łentenant z donu ot'rrmać jako „Zulage“ 
do pensvi ofiea sz'ef, abw mógł żyć na stopie 
odnowicgojncej godności stanu. Wiedziano, 
że tak zebrany korpus oficerski bedzie s*o- 
sem pecierzovym armii, która jest stosem 
paelo:.zowym p:stwa pruskieco, a teraz — 
niemieckiego. I entenant musi hvć takim, ja- 
kim jest, aby Niemcy były tem, czem być 
pragną. : 


> 
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= ...tak, pnnowie, — kończył maior 
sztabowy. — Aby mieć armię, nie dość tu- 
pnąć nogą w z'emię. I dlatego my, Niemcy, 
jesteśmy spokojni. 
Skłonił się na znak, że prelekcya dobie- 
gla kresu i podczesa? maen, 
WITOLD NOSKOWSKIŁ. 


Lawa root, K Morawskieno 


wygłoszona na pogrzebie śp. Stanisława 
Tarnowskiego dnia 3 bw. 


Przemawiam nad trumnę w imieniu Aka- 
demii umiejętności i uaiwersytetu Jagialloń- 
skiero, tych instytueyj, które umiłowały na- 
szą przeszłość i na tej przeszłości budują 
przyszłość i odrodzenie narodu, A gdybym 
śmiał przemówić w imieniu tych wszystkich, 
którzy Zmarłego czcili i kochali, to uzy- 
sksłbm ehyvba mandat całego nieomal 
społeczeństwa polskiego. Bo wie!ka zacność, 
wielki charakter i bezosobistość wybitna 
pobudek i zamiarów wszystkie Mu dusze 
podbiła i wszystkich zaskarbiła miłość. 

Zaeność tę wyrobił Zakon Chrystusowy, 
posiew jej przypadł Mu w dzieciństwie po 
sze evu uczciwych pokoleń, a śmiałbym do- 
dać. że Psalmy Zygmunta Krasińskiego do- 
roo 7y tę dusze. Ujawniła Mu się w nich 
prawda, że największy pozum—cenota ipraw- 
da podniosła odtąd cały nastrój i poziom ży- 
cia i działań Zmarłego, u którego przez lat 
szeregi żadnej nigdy małostki dopatrzyć. się 
nie było można. „Lećmy i nigdy nie zniża jmv 
lotu“, było hasłem Jego życia i zakonem. A 
do tego przystąpiły inne cechy, które na 0- 
sobne zasłu”ują wspomnienie: wierność i 
stałość we wszystkich stosunkach, połeże 
miach i czynach. 

Wiernym był i kornym wobec Pana Boga, 
do którego długo i żarliwie zwykł się mo- 
dlić nietylko o osobiste czy rodzinne łaski, 
ale z pewnością równie często i przeważnie 
o szczęście i dobro narodu i Ojczyzny. Boga 
i Chrystusa wyznawał on zresztą życiem ca- 
łem, modlił się swym czynem i zasługą. Oj- 
czyźnie oddał w służbę wszystek swój czas, 
myśli, zdolności i uczucia. Gdyby kto był 
serce Jego rozkroił, byłby znalazł w niem 
nagromadzone smutki i bóle narodu, krzyw- 
dy rządów i bezrządów, aż do tego osta- 
tniego zamachu na żywioł polski na wscho- 
dzie, jego ziemię i kulturę i znoje tylu po- 
koleń. Przetrwał to wszystko, przebolał i 
przepracował, rąk ani ducha nie opuścił i 
odniósł te walne, bezkrwawe, lecz zaiste 
także krwawe zwycięstwo nad wielkim wro- 
giem, którym jest rozpacz i zasklepienie się 
w wygodnej bierności. 

I wiernym był dalej wobec przyjaciół, 
w których poczcie, znalazłv się najdostoj- 
niejsze duchy Polski: Szujski, Matejko, Kla- 
ezko, Sienkiewicz, żeby tylko tych kilka na- 
zwisk wymienić. Popierał on ich działalność 
serdecznie, dzielił z nimi smutki, w trudnych 
położeniach i chorobach niósł im słowa | 
przyjaźni, otuchy i uigi, a wiernością tą się- | 
gnął za ich groby; nikt tak gorliwie nie 
ezcił Zmarłych pamięci i spuścizny, nikt 
tak usilnie się nie starał, aby ich rady i sło- 
wa żyły i krzewiły się dla dobra i pożytku 
narodu. — Wiernym był dalej wobee swych 
przodków. Żywił on uprawn'oną dune z ich 
chwały, ale nigdv tej dne na pychę ani 
próżność zdawkowa wyrodzić się nie pozwo- 
lih; miał to przeświadczenie ełębokie, że w 
dzisie'szych czasach w blasku czy cieniu 
chwały przodków wypoczywać nie wolno, 
że noleżvw czynem codziennym zdobywać 
sz'acheetwo i chwałv przodków dorastać, 
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_ że jedynie osobistą zasługą odzłaca się tar- 


cze herbowe. — Wiernvm był nareszcie 
swo'emu zawodowi. Był On profesorem do 
szeiku kości, uznawał stanowczo apoštol- 
stwo tego stanu, a nigdy nie nadużywał go 
da stronniczych działań, lecz zawsze tylko 
Gćobro nanki, Oiczrznv, rozzrzewianie gór- 
nich mvśli i uczuć miał na oku; wierzył w 
r tere | moc słowa, słowo to wielhił. ezcił 
szanował pofehnie, isk trećć w niem za- 
wartą, która niedv nie orzezła w poznolito- 
ści lub fołszu. Jaro starzec już asiemdzie- 
siecioletni wvotoc'} w roku zeszłym mowe 
z okazyi obchodu naszej nienodlcr"aści, 
droaiqea młodzieńczym zanałem. Gżrwioną 


pełnią uczucia. niezrównana nod wzeledem 


panowania nad słowem. które staremu mi- 
strzowi nigdy nie wypowiadało posłuszeń- 
stwa. 

Życie szło stałe i niezachwianie w iednym 
kierunku, miało pewna ceche prostoliniino- 
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„GŁOS NARODU“ z dnia 4 Stycznia 1918 roku. 


ści; na pasmie tem uwieczniały się dobre u- 
czynki, zacne czyny, piękne słowa i chwała 
stąd płynąca, która była też chwałą tego 
miasta i narodu. 

Niech Go Pan Bóg teraz przyjmie do Swo- 
jej chwały, niech się On tam modli o odwró- 
cenie naszych bięd i utrapienia, o przyspie- 
szenie świtów, o spełnienie naszych nadziei, 
a nadewszystko o zgodę między Polakami 
tak wielką, jak wielką jest wspólność na- 
szych pragnień i groza niebezpieczeństwa, 
które się piętrzą nad naszemi głowami. Ma- 
jestat i tajemnica Śmierci już Go od nas 
przedziela, ale wstąpił On już między duchy 
oniekuńcze Polski i żyć będzie wśród naro- 
du; młodzież znajdzie w jego żywocie pod- 
nietę, a matki beda nań wskazywać dzie- 
ciom jako na wzór i przykład sodny na- 
ślądowania; my zaś starsi bedziemy jego 
wspomnieniem nastawioć i prostować nesze 
sumienia. Niech.ten wielki Chrześciianin i 
wielki Polak, stuga wierny krzyża, krzyżów 
i nadziei polskich, prawdziwy vir bonus 
dicendi peritus wieczne znajdzie od- 
noczvwanie. 


KRONIKA. 
Kraków, dnia 4 stycznia. 


Z powodu zamierzonej sanacyi w oddziale 
surowcowym w Centrali odbudowy wywołać 
chciano poważne przesilenie, które wedle ży- 
czeń głównie interesowanych czynników, skie- 
rowane zostało niefortunnie przeciw prezydyum 
Centrali, Posypały się memoryały, z których 
treści łatwo było dorozumieć się autorów, zmo- 
bilizować chciano wszys: ie obozy polityczne 
użyto popularnego huczku i zarzutów cięż- 
kich, a zupełnie bezpodstwnych. 

Stronnietwu ludowemu obiecywano w razie u- 
dałego przesilenia oddać prez. Centrali w ręce 
posła hr. Lasockiego, a równocześnie te 
same obietnice poczyniono demokratom, wy- 
mieniając nazwisko posła Stesłowieza. 
Ponadto usiłowano zmobilisować żydów, z- 
cznie podsuwając im straszaki, jakie mogłyby 


wyniknąć, gdyby na jednym z faktycznie za- į 
grożonych posterunków brakło ich zasłużonego | 


protektora. 

Z powodu zaniedbania należnej większej po- 
mocy dla domowego  pr.emyslu, jak siys*y- 
my, stronnictwo ludowe domagać się będzie 
zupełnie słusznie, stworzenia odrębnej sekcyi, 
bo przieciętny tarkak żydowski uzyskuje wiek- 
sze subwencye, jak wielkie osady zachod in- 
galicyjskiego domowego przemysłu. Tysiące 
pracowników, niosąc ofiarnie życie, mają wszel- 
kie prawo żądać od państwa przynajmniej ta- 
kiego poparcia, jakie udziela tym, któr y, 
nie tracąe zupełnie cennego zdrowia, spokoj- 
nie dorabiali się majątków w czasie wojny. 
Świadczenia dla Świątnik, Kalwaryi, 
Sułkowice i Myślenie są znikome w sto- 
sunku do świadczeń, jakie czyniła sekcya prze- 
mysłowa na cele prywatnych, przeważnie obco- 
plemiennych przedsiębiorców, właścicieli tarta- 
ków, którym ofiarowywano po 150.000 koron 
iw tym kierunku słusznie domagać się należy 
zadośćuczynienia dla domowego przemysłu, 
czego przypilnować powinni posłowie z po- 
szczególnych okręgów. 

Co do niesprawiedliwego procentu w składzie 
Rady przybocznej Centrali na korzyść Rusinów, 
jak nam z kół poselskich donoszą, nacisk, jak 
to zwykle bywa, skierowany był od góry, a 
nzeczą ziemiaństwa  wschodnio-galicyjskiego, 
które najwięcej ucierpiało z powodu zniszczeń 
wojennych, będzie upomnienie się o naprawie- 
nie krzywdy i mamy nadzieję, że organizacye 
rolnicze zajmą się tą sprawą; przedstawiając 
tam, gdzie należy uzasadnione swe postulaty. 

Samo zaś wywoływanie przesileń w czasie, 
gdy „zamierzano przeprowadzić sanacyę, wska- 
zańą z powodu wykrytych nieporządków w 
Centrali surowcowej, jest czemś bezprzykła- 
dnem i szkodliwem dla sprawy odbudowy, 
nmwłaszcza, że przesilenie -usiłuje się wprowa- 
dzić już poraz wtóry, bez najmniejszych ku te- 
mu powodów. Objawy te są znamiennym do- 
wodem, że do pracy gospodarczej nie powin- 
no się dopuszczać czynnych polityków, a tem- 
bardziej oddawać instytucye całe, służące dla 
ogólnego dobra, jako wyłączność tej lub o- 
wcj partyi, jak to się stało z Wojennym 
Zakładem kredytowym miejskim. 


Z miasta. 


POSTULATY MIASTA WOBEC MINISTER- 
STWA OŚWIATY. Na wczorajszej audyencyi 
u p. ministra oświaty Ekse. Ćwiklińskiego wice- 
prezydenci miasta przedstawili imieniem komi- 
teiu Muzeum Narodowego w Krakowie, konie- 
czność wdrożenia energicznej , natychmiasto- 
wej akcyi, celem ochróny reszty zabytków 
przeszłości naszego narodu, pozostałych na zie- 
miast polskich. Zniszczone wojną ulegają dal- 
szej dewastacyi, bądź wywożone są za grani- 
ce. Rozliczne antykwaryaty i obey, rozporzą- 
dzający obrzymiemi kwotami, zakupują „en 
gres“ dzielą sztuki, stare meble, porcelanę, dy- 
wany itp. i te drogie nam pamiątki wywożą 
na zachód. Komitet Muzeum Narodowego zwra- 
ca się do rządu z prośbą o subwencyę 300.000 
keren na umożliwienie przeciwdziałania temu 
szkodliwemu eksportowi. Pan minister przy- 
rzelił członkom prezydyum sprawą tą gorąco 
się zaopiekować. — W dalszym ciągu_pp. wi- 
ccprezydcnci prze. stawili memoryał o podwyż- 
szenię sukwencyi rządowej dla Muzeum Naro- 
dowego, którego budżet wzrósł o 50%. 

Następuie przy udziale dyrektora Akademii 
handlowej, p. Kanerberga, prz: dstawili wice- 
prezydenci p. ministrowi: naglącą sprawę upaú- 
stwaowienia krakowskiej Akademii,” która to 
sprawa ciągnie się już od szeregu -lat. Obecnie 
rzecz tę wzięło Koło polskie do swego pro- 


Nr. 3. 
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świadczył, że przy energicznych staraniach, dzie w Warszawie. Dr Marowski wyjeżdża do | zwrócić się do Koła polskiego z żądaniem, by 


kiórym obiecał jak najżywsze poparcie, upań- 


stwowienie Akademii handlowej nastąpić może | 


ı Warszawy w najbliższym czasie. 


użyło wszelkich wpływów w sferach miarodaj- 


CUKIER DLA GALICYI Sprawa rozdziału !' nych, celem uzyskania uwolnienia komendanta 
6d nowego roku szkolnego 1918/19. Przy tej cukru, którą wielokroinie w naszem piśmie po- | Józefa Pilsudskiego, 


oraz internowanych le- 


sposobności prezydyum podniosło konieczność ruszaliśmy, dooczekałą się nareszcie pomyślne- | gionstów. 


opuszczenia budynków szkół miejskich, Aka 
demii handlowej, szkoły przemysłowej i I szko- 
sealnej przez wojsko. P. minister zapewnił, 
że sprawy tej z oka nie spuszcza i prosił o 
treściwy memoryał, który mu umożliwi na- 
tychmiastową inierwencyę w tej sprawia. 
Wspólnie z raútą m. p. Nowukien: i repre- 
zentacyą nauczycielstwa ludowego ,rzedstawili 
wicepiezydenci słuszne żądania nauczycielstwa, 
aby rząd przyszedł im z finansowa wydatną 
pomocą w uchecnych nad wyraz trudnych sto- 
sunzach wojennych, przez przyspieszenie ! 
działu subwencżi, uchwalonej przez parlans, 
w kwocie 70 milionów na caie państwo, P. mi- 


pisier oświadczył, że nauczyciele gałicyjscy bę- ' 


dą równomiernie traktowani z nsuczycielami 
iunych prowincyj monarchi, gdyż podstawą 
rezdziału tej kwoty będzie tytko liczba osób, 
będących na utrzymaniu nauczyciela. Na Gali- 


cyę przypada kwota 12,680.J07, a odnośne za- . 


rządzerie odeslane już zostało Radzie szkol- 
rej krajowej, która obecnie prasrrowadza 
szczegółowy obrachunek, po ukonczeniu które- 
30 -- co nastąpi piawdoyrodobnie w marcu —- 
nastąpi wypłata. Przy deputacyi nauczyciel- 
skiej obecny był wiceprezydent Rady szkolnej 
kraj., Dr Zot. 

G SUBWENCYĘ DLA KRAKOWA. Na 
wczorajszej audyencyi u p. miuisira Galicyi 
JE. Dra Twardowskiego, wiceprezydenci mia- 
sta przedstawili imieniem gminy cały szereg 
postulatów z dziedziny ayptowizacji i innych 
ważnych spraw. W szczególności podnieśli ko- 
ni czność dotowania kasy miejskiej przez rząd 
gdyż wskutck wypłaty dodatków drożyźnia- 
nych, ponoszenia olbrzymich wydatków na 
kwateruvki wojskowe, utrzymywania biur d!a 
regulowania, konsumcyi maki, węgla, cukru 
itp, miasto ponosi olbrzymie wydatki, które 
urn spadły tylko z powodu wojny. 

CEYUTACYA KOBIET U MINISTR. TWAR- 
UOWSKIECO. Podczas audyencyi u pp. mini- 
strów zjawiła się przed gmachem starostwa 
liczną grupa kobict z różnych dzielnie Krako- 
wa, k óre oświadczyly, że z dzienników d^a- 
wiejz'ały się o przyjeździe pp. ministrów, któ- 
rzy przyjmują użalenia ludności. Chcac umo- 
żliwić im bezpośrednie zetknięcie się z re- 
prezentantami rządu eetralnego, wiceprez. Fe- 
derowicz i Rolle przedstawili deputacyę ko- 
biet p. ministrowi, Deputacya ta przedstawiła 
rozpaczliwe wprost położenie miasta pod wzzlę- 
dem aprowizacyjnym, a głównie rozpaczliwe 
położenie matek, mających drobne dzieci, dla 
których niema mąki, grysiku, mleka itp. De- 
„putacya podnosiła starania magistratu, które 
jednak rozbijają się o rozmaite braki i niezro- 
zumiałe dla ogółu zarządzenia. Użalały się 
zwłaszcza, że nie mogą nic przywieźć od kre- 
wnych ze wsi, gdyż w wagonach kolejowych 
rewidują je i zabierają żywność. P. minister 
zwrócił się o wyjaśnienie do pp. wieeprezyden- 
tów, którzy potwierdziłi skargi i wskazali na 
anarchie w zarządzeniach  konfiskacyjnych, 
przyczem podnieśli niemożność skontrolowan'a 
tych strat, gdyż konfiskujący nie wydają ża- 
dvych potwierdzeń konfiskat. Wreszcie doma- 
gały się kobiety otwarcia granicy Królestwa 
Polskiego dla dowozu nabiału. — P. minister 
bardzo życzliwie rozmawiał z kobietami, za- 
pewniając, że poprze ich żądania u władz wie- 
deńskich, pocieszał też i wzywał do cierpliwo- 
ści. gdyż niedaleką jest już chwila pokoju. 

PO ZGONIE ST. TARNOWSKIEGO. Na ręce 
rodziny Ś. p. Stanisława Tarnowskiego nade- 
szło kardzo wiele depesz kondolencyjnych z 
całego państwa i kraju. Między innemi nade- 
szły na ręce wdowy hr. Róży Tarnowskiej na- 
stępujące: 

Zamek Laxenburg. Jego Ces. Mość na 
smutną wieść o zgonie J. E. małżonka polecił 
najlaskawiej wyrazić Łaskawej Pani Hratinie 
swe najgłcba e współczucie z tego powodu; Je- 
go Ces. Mość niespożyte zasługi Zmarłego we 
wszystkich dziedzinach zawsze wysoce cenił 
i zawsze zachowa szczególniej chlubną pamięć 
o Nim. 

4 najwyższego polecenia: marszałek pol.-por. 
Zdenko ks. Lobkowitz, 

Warszawa. Gdy kraj caly w głębokiej 
żalobie boleje przy trumnie jednego z naj- 
pn'edniejszych synów Polski, który na wszyst- 
kich polach pracy ojczystej: jako świetny pi- 
sarz niestrudzony profesor, głęboki uczony, a 
zarazem w ciągu dlugiego żywota jako wierki 
statysta, wszystkiemi si'ami swcoo bogatego 
ducha służył sprawie Polski, przystępujemy 
i my, Rada regencyjra Królestwa Polskiego, 
ziożyć hold Jego pamięci, Tobie Dostojna Pa- 
ni, najsrożej ciosem tym dotknięta, Małżonko 
Zmarłego, przesłać wyracy z głębi serca piyną- 
cego współczucia, r 

Aleksander Kakowski, arcybiskup; Józef 
Ostrowski; Zdzisław Lubomiski. 

Warszawa. W imieniu Rady ministrów 
ślę wyrazy głębokiego smutku z powodu zgonu 
š. p. Stanisława Tarnowskiego. Składamy hold 
i cześć cieniom wielkiego męża. W zastępstwie 
prezydenta ministrów: Pomorski, dyrektor kan- 
celaryi. 

Na ręce Akademii Umiejętności, oprócz wie!u 
inych, nadeszła depesza od prezydenta mini- 
strów Dia Seidlera i od marszałka krajowego 
Niezabitowskiego. 

Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. 
Cesarz nadał nadzwyczajnemu profesorowi a- 
natomii patologicznej na Uniwersytecie w Kra- 
kowie, Dr Leonowi Konradowi Glińskiemu ty- 
tnł i charakter zwyczajnego profesora uniwer- 
sytetu. 5 

DR KAZIMIERZ MAROWSKI, radca sądu 
krajowego w Krakowie i docent Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, powołany został na stanowi- 


A 
bi 


go, w myśl żądań naszych, załatwienia, Oto 
„Fiast“ donosi, że rozdział calego kontyngen- 
tu cukru na Galicyę przydzielił wiedeński U- 
rząd żywnościowy  namiestnictwu, przyczem 
80 wagonów cukru miesięa nie mają otrzymać 


| Kółka rolnicze. Wnioski, eo do rozdziału na 


poszczególne powiaty, względnie miejscowości, 
ma przedłożyć namiestnictwo Urzędowi żywno- 


ściowemu, spodziewać się wiec należy, że wnio- | 


ski te przesłane «ostaną jak najszybciej, jak 
tego ważność sprawy i dobro ludności wymaga. 
wWareszcie wiec ludność wiejska bedzie mogła 

„.ywać cukier bez kłopotów i opłacania się 
„pocztami* rozmaitym handełesom. Jest to za- 
sługa posłów ludowych, którzy sprawą tą ener- 
gicznie się zajęli i pr eprowadzi!i zmianę do- 
tychczasowego systemu, polegającego na tem, 
że rozdział cukru w Galicyi należał w zupeł- 
ności do żydów. 

DYR. HEBDA POZOSTAJE W KRAKO- 
WIE. Zamianowany dyrektorem filii Banku 
przemysłowego dyr. I.copold Hebda, 
jak się dowiadujemy, pozostaje nada! na swem 
stanowisku w Wojennym Zakładzie 
kredytowym miejskim. Zmianę decy- 
zyi spowodowało życzenie władz centralnych, 
które jest zarazem życzeniem szerszego ogółu, 
który przeniesienie uważał za fatalne dla in- 
stytucyi, tak skąpo uposażonej w siły fachowe, 
a opanowanej przez politykomanów, a przede- 
wszystkiem żydów. 
| PRZYDZIAŁ PAPIERU DLA DZIENNIKÓW. 
„Son. u. Montagsztg'* pisze, że przy rozd iale 
papieru dla dzienników, wychodzących w Au- 
stryi, dzieją się bardzo niewłaściwe rzeczy. 
Niektórym d iennikom  przydzielają odpowie- 
dzialne czynniki tyle papieru, że mogą się po- 
jawiać w rozmiarze 60—80 stronie, podczas gdy 
inne pisma nie otrzymują nawet tyle papieru, 
ahy wychodzić mogły w rozmiarach minimal- 
nych. Wskazać przy tej sposobności należy na 
odnosne stosunki we Francyi, Anglii i w Niem- 
iech, w których to krajach również odczuwać 
się daje wielki brak papieru, gdzie jednak 
wszystkie gazety bez względu na ocenienie in- 
, dywidualne i bez względu na kwestye osobiste 
| traktowane są zupełnie na. równi. 

Do powyższych uwag pisma wiedeńskiego 
Godać należy, że Galicya, podobnie jak w wie- 
lu innych kierunkach, także i có do przydziału 
papieru gazetowego traktowaną jest po ma- 
coszemu i nie dostaje tyle papieru, ileby przy 
jazichkolwiek obliczeniach na nią przypadało 
i ie dziennikom koniecznie potrzeba. Zabiegi 
Koła polskiego i ministerstwa Galicyi nie od- 
nosiły dotychczas skutku, należy jednak je 
w nowić i doprowadzić do Sprawiedliwego roz- 
działu papieru dla naszych pism, bardzo pod 
tym względem krzywdzonych. 

HENRYK MELCER W KRAKOWIE. Dyrek- 
eya koncertów krakowskich pragnie w dalszym 
ciągu sezonu w cyklu p. t. „Muzyczna Warsza- 
wa“ zapoznać Kraków z wybitniejszymi twór- 
cami i artystami stolicy. Pierwszem ogniwem 
tego cyklu będzie koncert kompozytorski Hen- 
ryka Meleera, jednego z najmniej znanych 
współczesnych kompozytorów polskich. Twór- 
czość Melcera reprezentują dwa koncerty for- 
tepianowe, sonata skrzypcowa, opera „Marya, 
pieśni i względnie najbardziej znane utwory 
fortepianowe, zwłaszcza sławne parafrazy Mo- 
niuszki. Część tego doniosłego dorobku przed- 
stawi koncert w dniu 21 b. m. Poprzedniego 
dnia grać będzie Mełcer, który jest, jak wia- 
domo, jednym z nielicznych już wielkich Cho- 
pinistów polskich, pregram, złożony wyłącznie 
z dzieł wielkiego geniusza narodowego. Celem 
uprzystępnienia jak najszerszym warstwom 
poznania świetnego pianisty polskiego i kom- 
pozytora, oha koncerty odbędą się po cenach 
popularnych. Bilety już do nabycia u F. 
Eberta. 

EGON PETRI przyjął udział w Akademii 
muzycznej na ciepłą odzież dła internowanych 
legionistów, zapowiedziany na dzień 13 b. m. 
w „Sokole“. 

LCTERYA FANTOWA odbędzie się w dniu 
Trzech Króli 6 b. m. w sali Sukiennic, stara- 
niom krakowskizzo Koła pań T. S. L. Dochód 
przeznaczony dla niemowląt bez opieki, na 
szkołę gospodarczą w Orłowej na Śląsku austr. 
ina K. B. K. Początek o godz. 8 po południu. 
Fanty 'iezne, ładne i użyteczne. Ze względu 
na doniosłość celów spodziewać się należy, że 
publiczność krakowska tłumnie uczestniczyć 
będzie w tej zabawie. 

WIECZÓR AUTORSKI. Dnia 5 b. m. o godz. 
6 wieczorem odbędzie się wieczór autorski poe- 
ty leqionowego, p. Józefa Andrzeja Teslara, 
chor. Ieg. pod., na kursach literackich (św. 
Anny 2). Autor odczyta ostatni, niewydany 
jeszcze, cykl poc yj legionowych i wojennych. 

Z TOW. POLSK. INSTYTUTU PEDAGOGI- 
CZNEGO. Dnia 5 stycznia, w sobotę, o godz. 
6.30 wieczór w sali Coll. Nov. odczyta prof. 
Kiciski swój referat p. t. „Problem kształcenia 
nauczycieli szkół średnich* Po odczycie dysku- 
sya. Dla członków wstęp wolny, goście placą 
40 haj 


Z Polski į ze Świsłta. 

BISKUP PRZECIW  WYWŁASZCZANIU. 
'„Dziennik Miński* ogłasza protest biskupa ży- 
| tomierskiego, ks. Ignacego Dubowskiego. prze- 
„ciwko przymusowemu wywłaszczaniu wiejskiej 
własności ziemskiej na Ukrainiec. Biskup, jako 
„pasterz duchowny, występuje przeciwko bez- 
przykiadnemu i niesłychanemu w dziejach na- 
rodów unieważnieniu prawa własności w pod- 
ległych mu dyecczyach: łuckiej, żytomierskiej 
ji kamienieckiej, przez co ucierpią dotkliwe ka- 
|tolicy tych dyecezyj. 
| SPRAWA LEGIONÓW. Rada m. N. Sącza 


gramu postulatów wobec rządu. P. minister 0- |sko prokuratora państwa przy najwyższym S4- jna posiedzeniu w dniu 20 grudnia uchwaliła, 


Artyści teatrów warszawskich z okazyi świąt 
Bożego Narodzen*a wysłali sedeczne życzenia 
do internowanych legionistów w Szczypiórmie, 
Adres wykonany został na pergaminowym pa- 
pierze i zaopatrzony artystycznie ułożonemi 
kolumnami podpisów. 


ODZNACZENIE. „Wiener Ztg“ ogłasza: Ce- 
sarz nadał. w nznaniu zuakomiiej i of'arnej 
służby w siużie sanitarnej w czasie wojny, le- 
karzowi dyrczcyi policyi w Krakowie, radcy 
ces., Drowi Allinowi Sebwarzowi krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Jó.ela z deko- 
racyą wojenną. 
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Pisma wiedeńskie donoszą: W d. 26 gru- 
dnia wystosował Generalny sekretaryat u. 
kraiński do państw prowadzących wojnę tu- 
dzież państw neutralnych notę, w której 
wsuużuiąc na toczące się rokowania pokoin- 
we w Brześciu Litewskim, oświadcza: 

1. Demokracya państwa ukraińskiego dą 
ży do pokoju między wszystkiemi państwa- 
mi prowadzącemi wojnę, do nokoju, któryby 
każdemu choćby najmniejszemu narodowi 
dał wolność postanawiania o swym ustroju 
państwowym. 

2. Kontrybucye pod wszelką postacią są 
niedopuszczalne, zaś szkody wojenne ma- 
łych państw i narodów mają być zapłacone. 

3. Ukraińska rerublika ma swój własny 


jfront i w sprawach międzynarodow ch ma 


samodzielne zastępstwo. Władza Sowietu 
nie rozciaga się na wspomnianą republikę, 
wobec czego pokój, jaki Rosya zamierza 
zawrzeć zę swymi przeciwnikami, tylko 
wówczas może republikę ukraińską óbowią- 
zywać, gdy warunki pokoowe uznane i 
podpisane zostaną przez rzad ukraiński. 

4. W imieniu calej Rosyi może zawrzeć 
pokój jedynie rząd, któryby był utworzony 
przez wszystkie republiki i pańństwowozore1-- 
nizowane obszary; gdyby zaś utworzenie 
takiego rządu w najbiiższym czasie było nic- 
możliwem, zawrzeć go może jedynie zjedno- 
czony rząd wszystkich tych republik i ob 
szarów. Ukraiński sekretarvat generalny, 
dążąc do przyspieszenia pokoju uważa za 
konieczne, by jego zastępcy brali udział w 
rokowaniach pokojowych w Brześciu 
skim, równocześnie zaś żąda, by zawarcie 
pokoju uzupełniono na międzynarodowej 
korferencyi, do której rząd ukraiński wszy» , 
stkie państwa woujące wzywa. 

Na powyższe oświadczenie nadeszła zna- 
na już odpowiedź państw centralnych. da- 
towana z Brześcia Litewskiego z dn. 25 gru- 
awa, a podnisana przez dra Kfihimanna, hr 
Czernina, Popowa i Nassima beja, w której 
państwa te wyrażają konieczność udziału 
rządu ukraińskiego w rokowaniach. Odpo- 
wiedź ta nastapila podobno w nosozumie- 
niu z delegacvą rosyjska, która delegaerę u- 
kraińską uważa za cześć składową przedsta- 
wieielstwa rosviskiego. 


PLEBISCYT W ODESSIE. 


Haga. Według wiadomości z Petershu"ga, 
ma się w Odessie odbyć głosowanie lu- 
dowe, które rozstrzygnie, czy Odessa ma 
należeć do Ukrainy czy też Rosyl. 


Komunikat wloski. 


Wiedeń. Komunikat włoski z 2 bm.: Przez 
cały dzień zwykła działalność artyleryi. 
Włoskie i angielskie baterye wysadziły w 
powietrze dwa nieprzyjacieiskie składy z a- 
imunicyą. Na Fontiea oraz na południe 
od Conegliano zaatakowały angieiszie 
patrole nieprzyjaciełskie posterunki, zrzą- 
dzity im szkody i wzięły kilku jeńców. ©ko- 
to dziesięciu łodzi nieprzyjacielskich, obsa- 
dzonych wojskiem, które chciały dotrzeć 
do prawego brzegu Piavy, naprzeciw In- 
testadura, zostały odpędzone naszym o- 
gniem. Angielscy „otnicy i baterye zestrzeli- 
li trzy nieprzyjacielskie samoloty, ześ dwa 
inne zostały strącone po walce z lotnikami 
francuskimi i angielskimi. W nocy  rzm- 
ciły nieprzyjaciejskie samoloty kilka. bomb 
na Mestre i Treviso nie zrządziwszy 
szkody i bombardowały P a sa n o, skąd do- 
niesiono o jednym zabitym, pięciu rannych, 
oraz o nieznacznych szkodach. Nasze eska- 
dry bombardowały w dalszym ciagu -laini- 
ska w Laeovina i w Asiago i wzniecily « m 
wielkie pożary. Nieprzyjacielskie przest- 
nięcia wojsk w dolinie San Stino di Lavan«o 
były ze skutkiem bombardowane przez na- 
sze okręty powietrzne. 


Litew- 


dae 


Dodatek drożyźniany dla nauczycieli. 


Wiedęń. B. kor. Uszędowo donoszą: Jak 
wiadomo izba posłów na posiedzeniu z dzia 
38 listopada 1917 upoważniła rząd do dania 
teprezentacyom krajowyin do dyshozyczi 
kwot ze śrcdków naustwowych, celem przy- 
zpania nauczycie om szkół IndowyeJ i wy- 


działowych jednorazowego dodatku na spra- 
wunki. Rząd oświadczył gotowość dania do 
dyspozycyi na ten cel 70 mil. koron. 
W wypadkach, w których sobie reprezenta- 
cye krajowe tego życzyły, dał rząd do dys- 
pozycyi stosowne kwoty z funduszu 70 mi- 
lionowego na wypłacenie zaliczek, któreby 
mogły być wypłacane bez czekania na uło- 
żenie szematów rozdziału wspomnianego Je- 
dnorazowego dodatku. 


1 
j 


Nakładem Wydawnictwa „Olosu Narodu“ Sp. z ogr. odp. — Redakter odpowiedzialny i naczelny Roman Woyczyński, = Drzkarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie bod zarządem Romana Ferka. 


